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CEWA G6Ł8SZENIA:
Z a jeden wiersz lnb jego miejsce na 

1-ezej stronie 30 k., na IV-ej 10 k. 
Beklamy i Nekrologja za wiersz 20 k, 
Nadiesłajie za wiersz 50 kop; 
Ogłoszenia deobne po 3 kop. za wyraz.

z/:z  z x . \ ■ .■ i
Z ć n ie a  10 Sierpnia, otwartą została >,(

Apteka I
przy Alei I-ej Ai 12, *

ss_ i M  JI, Arbajier. %

Iśrikipi M. Grejniec
:i.;ee.. pkaLc-ow&me, WYjmCti-aafe zębów cez 

bó!u. Zęby sztuczne bez podniebienia.
-a fena. li  łi i  nil ibłfcir, 652¼ słht »1, 5;.

Z T e n t ^ r s t a , d 14—S-3*

Marjan PUCHALSKI
i  Aleja Ä  28 róg Teatralnej, w df-st: j 
ftassertbala (nad'A pteką W-go Długosza)

r. J, Szpiganowiczt
bo rpwrociri z Däiekicco sckctflü 
zamieszkał p on ow n ie w  SOSNOWC-U.

z clięy W arszawskiej, w domc p. Pach: 
:c:zie pnyjm.nvac chvrycä od 1 Sierp

« M e  M fzjae I z » ®  E *
Kapitał gwarancyjny Bub. 767.260 Rubli. '

iaje 4 t wiadomości, że od kapitałów na io- 
:ję piąci; 

za wm ówieniem  a e
ó-o dniowem 
1 miestoezn.

1¾
■ł|$'

6 .  5¾
rocznem 6 ł$

s.<z tego Towarzystwo pomiędzy innemi 
U Przyjmuje do incassa: weksle, przekazy, 
ty aa_ wszystkie miejscowości Królestwa,, 

sarstwa i Zagranicę: frachty, oraz uskutecz-; 
t ściąganie podpisu na  wekslach przy mini-! 
™9 prowizji 2 0  kop. od szmkl.
. ę1 Wydaje przekazy (Czeki i na wszystkie 
‘knteisze miasta Europy.

3) Knptye, sprzedaje",* lub bierze w komis

. 4i Wydaje pożyczki na  zastaw papierów 
SBenych do wysokości 90¾ ceny giełdowej. 

S> Asekuruje pożyczki premiowe wszy- 
emisji.

3) Dyskontuje weksle członkom T-stwa. 
<) Kronje i sprzedaje monety zagraniczne.

Z a a s ą d L

Kalendarzyk.
« D. 19 Sierpnia,

śsn s  słow iańskie', dziś Bolesława, jn trołinKiu«.!-

schód sło ń ca  g. 4  m. 42. zachód g. 7 m. 25. 
7 k ia to ro erae ; 1506. Zgon króla A lek- 
?f>dra Jagielończyka.— 1905. O roszenie 
w u f e a ł i  o  „Damle*. '

“toęoma: „Ojcze m s z “, ty k i obrazów Mę- 
cmy-Krzeesa.

4.CU/71 ludowe". Okazy z hygie ny Indowej, 
wejście 5 fcop.

z Zpiacl m generał-gubernatora
y j ó  warszawskiego. {

WARSZAWA, 18 Tel. wł. Dziś dokonano |  
zamachu as generał-gebaraatora Skałoaa. Zamach I
się 'nie udał. . ł

WABS2AWA, 18 TAP. I)zis |
mi przejeżdżającego o _ godzinie | 
4-ej po po południu ulicą Nato- \ 
lińską generał-gubernatora Ska-1 
lon-a, z hikna jednego z domów j 
rzucono kilka bomb, z których | 
dwie eksplodowały. Generałowi i 
nic się nie stało, natomiast za-f 
bity został rewirowy i przecho-i 
dzień. Ranionych jest kilku la-« 
dzi. I

WARSZAWA 18 (Kor. wł.l Dziś około i  
"B z , i- e j  iv  p cn ćc iu  do ulicy Natoiińskiej |  
r izk g ł «iv silny wybuch. 1

7V-~; rozeszła się wiadomość, że dokona- |  
r.c z u r .a ih s  r..i jedną z wyższych osób orzę- f 
do'vych. I

ukazało się. że rzucono było kilka bomb i 
na powóz. którym jechał generał-gubernator = 
• ; . •■» ; general-adjutant Skalen. :

Bom bv v;.t:n‘>e zostały z okna.
Dwie bomby wybuchły po przejechaniu ; 

roweru generał-gubernatora.
Powstał ogromny popiocb.
Okazało się. że wskutek wybucha raniony i 

został rewirowy z  cyrkułu mokotowskiego. : 
RaacTch odłamkami bomb i koottizjono- ( 

wauvch przez wybuch, jest kiiaa osób. ,
* W ARSZAWA 18 TAP. Xa g enera ł-gu - ; 

bernstora Skalona rzucona sześć bomb z domu 1 
pad X  12 przy ul. Natoiińskiej, z okien m ie- « 
Śzkania, które było niedawno wynajęte przez i 
trzy kobiety.  ̂  ̂ .

Dwie bomby pękły koło chodnika.  ̂
Ranieni zostali lekko: 3 kozacy kubańscy, i 

rewirowy i  dziewczynka.
 Bombv, które nie wybuchły, m ają kształt: :
dwie pudelek od cukierków, zawmięte w pa- : 
pier, & dwie— cegieł. ;

Sprawcy ukryli się.
Jak  się okazało, mieszkanie w  domu pod 

X  1*2 było nieumebiowane, znajdowały się tyl­
ko firanki w oknach.

W kwestji opieki
n a d u i m e t r u m i i e b r a k a m i .

na  ‘ a  w ślad za tem
“ W e h  o potrzebie opie-
M ^ Ä e Ä d ^ n a d ^ t n i m i z e .  
brakami, pomimo to jednak brak lu to  i  
wnii któizvbT wzieii do se rc ł ten głos i

wdä, że w wielu miastach naszego Erajn po­

w stała jnż  znaczna fiość najrozmaitszych za­
kładów dobroczynnych, w których dzieci znaj­
du ją  przytułek t opiekę pod każdym względem; 
jesito jednak niewielka cząstka dobra, w poró­
wnaniu z nędzą, jaką na każdym kroku spoty­
kamy.

W Częstochowie mamy bardzo dużo takich 
biednych dzieci, wałęsających się po ulicach, 
bez opieki i bez żadnego zajęcia, w których 
prócz zwykłej łobuzerji spostrzedz już można 
budzące się najniższe instynkta, wskutek złego 
otoczenia i zetknięcia się ze starszymi, odda-
w na już upadłymi moralnie.

Przed kilku tygodniami p-na H. G. poru­
szyła w „Dzienniku Częstochowskim“ kwestję 
doniosłego znaczenia, a  mianowicie — opiekę 
nad nieletnimi żebrakami. Nawiasem poddała 
myśl założenia dotnu zarobkowego dla takich 
dzieci, główny jednak nacisk położyła n a  to, 
aby dla prędszego zaradzenia złemu utworzyła 
się grono pań. które, mając dużo wolnego od 
zajęć czasu, poświęciłyby się nauczaniu takich 
zaniedbanych dzieci. Odezwa ta  nie prze­
brzmiała bez echa, bo zsraz zebrało się kilka­
naście pań i rozpoczęły już tę zbawienną p r a - . 
cę. Nie wystarcza to jednak dla ulżenia ich 
nędzy, potrzeba coś więcej dla nich uczynić.

Otóż, idąc za głosem Szan. autorki wyżej 
wspomnianej odezwy, pragnę wprowadzić w 
czyn tę pierwszą jej myśl, t. j . założyć przy­
tułek dla biednych chłopców, wraz z salą za­
jęć. na wzór tych, jak ie istnieją w Warszawie, 
Kielcach, Włocławku, a  ostatnio założonej w 
Radomiu. Fundusz na rozpoczęcie tego dzieła, 
w ilości 1000 rb.. już mam zebrany. Początko­
wo zaprowadzoną zostanie nauka slajdu sznur­
kowego i drzewnego, a z czasem, jak  zakład 
się rozwinie, otworzone zostaną sale rzemieślni­
cze pod kierunkiem wykwalifikowanych spe­
cjalistów. Chodzi tylko o zatwierdzenie przez 
władzę tej nowej instytucji, o co w tych dniach 
poczynię odpowiednie starania.

Nie wątpię, że wiele trudności do zwal­
czenia mieć będę w dopięciu celu, lecz ufam, 
że społeczeństwo nasze nie pozostanie n a  tę 
mvśl nieczułe i głuche V pospieszy mV ż pomo­
cą! Udaję się przeto z wielką i usilną prośbą 
do wszystkich ludzi dobrej woli, którym leży 
n a  sercu dobro ubogiej dziatwy i pragnie do­
czekać się z nich ludzi prawych, uczciwych i 
pracowitych, aby raczyli jakąkolwiek ofiarą 
przyczynić się dc powiększenia funduszu zakła­
dowego. Pożądane są również ofiary w natu­
rae, jakoto w żywności, ubraniu, pościeli lub 
sprzętów gospodarczych.

" W tym  też celu upraszam Szanowną Re­
dakcję „Dziennika“ o otworzenie listy składek 
na  „Salę zajęć“, a  najmniejszą ofiarę przyjmę 
z wdzięcznością i serdeczną podzięką w  imie­
niu tych biednych chłopców, którym  pragnę 
zapewnić opiekę i  wdrożyć ich do pracy.

P rz r niniejszem składam  serdeczne „Bóg 
zapłać“ Szanownemu Zarządowi Tow. PraędzaL 
„La Czenstochovienne“ za ofiarowane 180 arsz. 
tkaniny bawełnianej na bluzy i koszule, Szan. 
Zarządowi Zakładów Jutowych B-ci Goldstein, 
Oderfeld i  Oppenheim :— za 30 i. szpagatu na 
pcczątkowe wyroby i Szanł p. Olewińskiemu za

K s. S ta n isła w  K o w a lski.
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Encyklika papieska.
Dnia 15 ti, m . ukazała się encyklika pa­

pieska datow ana z  dnia 10, b, m . do b isku­
pów fancuzkicb.

Encyklika ta od pierwszych stów swoich 
nosi tytuł „Grsrissiino officio“. ,

Na wstępie papież zaznacza, źe po narafe
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dzie z kardynałami. sstw letdził wszystkie u- 

bisknpów francnzkicii 
rch, w

. . .  „ w jm tniorirctL
jedM k pozwala n a  pewne związki. które będą 
konieczne -i legalne. Lecz i te związki mają 
być tworaone tytka wtedy, leżeli będzie s: s ie r ­
dzone. że dana będzie gw arancja poszanowa­
nia praw papieża, biskupów : dóbr kościel­
nych. zwłaszcza budowli poświęconych.

Papież napomina biskupów, aby użoii w 
walce wszystkich środków, p-rzysługujących im 
jako obywatelom i zapewnia ich o swojem po­
parciu.

Encyklika dalej odpiera zarzuty, jakoby 
papież nieprzyjazny był rządom republikań­
skim. i nazywa te zarzuty nieprawdziwymi. 
Szczególnie papież protestuje przeciw temu. 
jakoby nie okazał się dla Franci; tak przychyl- 
nym, jak  dla innych narodów.

Encyklika wychodzi dalej, ż-e jeżeli które­
kolwiek państwo odłączy się do kościoła : oo- 
: o stawi a mu wolno ~ó wspólną ze wszystkim: 
i wolne rozporządzanie swojemi dobram i to i 
takie państwo postępuje niesprawiedliwie, ale 
to postępowanie przynajmniej" nie jest nie d : 
zniesienia. Zaś francuska ustawa o rozdziale 
kościoła od pań-uwa jes t niweczącą, a pacoe: 
prawie zmuszony iest przekroczyć najdalsze 
granice swoich apostolskich obowiązków, któ­
rych jednakże przekroczyć nie chce.

W końcu papież wyraża nadzieje, że ka­
tolicy użyją wszystkich sił sw.-ics w o ein p rze­
prowadzenia wypowiedzianych w encyklice za­
sad — i udziela im Apostolskiego oiogosta- 
wienstwa. * •

NOWINY.

kolei. Oiob-im posm m aym  
na plancie grozi aresztowi-

Częstochowa.
Ogłoszenie. Po mieście rozlepiono nastę­

pujące ogłoszenie p. policm ajstra ‘ .m. Często­
chowy:

„Niniejszem podaję do wiadomości publiki. 
:e z powudu częstych nacnych kradzieży i na­
padów na rządowe i prywatne instytucie, na 
m o e y p o s tan o w i e ni a obowiązującego t r  m cz as o - 
wego generał-gubernatora piotrkowskiego zdr.ia 
-4 grudnia 1S05 r. osoby przechodzące i prze­

jeżdżające przez miasto po 11 godzinie w * aocv 
będą zapytywane, a osoby nieznajome policH 
będą rewidowane.-

Macierz Polska. Zarząd częst cchowskieiżo 
M a  Macierzy Polskiej tik^nstymowa: się jak 
następuje: prezes o. Jan Gryżew^ki. wiceprezes 
p. W ładysław Małkowski, skarbn ik  p. S ta n i­
sław Dfiiżniewski, sekretarz p. M. Jurakowski.

Członkowie zarządu odbywają posiedzenia 
dwa razy tygodniowo.

Kompao|e. W czoraj przyszło na Jasną 
Górę 6 kompauji: Z Kochlowic na Śląsku, z 
Rząśni pow. rado makowskiego, z Sosnowca. Sie- 
monia pow. będzińskiego. Zagórza pod Sosnow­
cem i ze Starokrzepic pow. częstochowskiego.

Bardzo piękny pochód tworzyły k »m-unid 
2 Zazębia, a więc z Sosnowca, Zagórza i Sie-

W  kompan] i sosnowieckiej przybyło 2.ćk>j 
pielgTzymówra wiódł ich proboszcz tamtejszv ks 
Milbert w towarzystwie ks. Baszkiewicza; kom ­
pan] a sosnowiecka przybyła z własną orkiestrą, 
a 100 dziewcząt w bieli niosło piękne chorąg- 
wie i feretrony; bardzo wdzięcznr przedstawia­
ły' widok sztandary bractw, z wstęgami dokoła 
podrLzymywanemi przes dziewczęta w białych 
sukienkach i i  zielonemi wiankami na głowie.

Kompanja z Zagórza Wz z y  Si>0 osób. pro­
wadzili ją  księża: Piotr Opalski i Franciszek Ga. 
Uą nad porządkiem zaś czuwają starsi bracia: 
Józef Gąbik i Ignacy Herok. I ta kompania 
posiada własną orkiestrę, którą dyryguje p. Jó- 
zex Klin. a przeszła przez miasto w uroczystvm 
pochodzie, z  chorągwiami i feretronami, ‘ so 
dziewcząt w bieli również z zielenią na głowie 
niosło te chorągwie i feretrony oraz p o a trsr-  
mywało szarfy od nich.

Kompanja z Siemoni liczy 700 osób, a 
przewodzi im  ks. Kadłnbiec.

Z Kochlowic przybyło 100 braci naszych 
ślązaków pod przewodnictwem Wincentego 
Mrowieć.

Kompanja z  Rząśni liczy SOO osób, prze- 
wodnikinm jes t Stanisław Suki ermickL

Kompanja ze Starokrzepic ma 350  osób; 
przyszła ona uL św. Rocha w pochodzie uro­
czystym z  proboszczem swoim ks. Janem  Pa- 
torsMm na czele; przewodnikami są Piotr Ko­
tarski i  Józef Patrzyk.

Z kolei W. W. Pracownikom kolei żan- 
danneija wydała bilety imienne, bez okazania 
których pracownicy nie mają wolnego wstępu

na terytorjam  
znajdowanie się 
niern.

Ma bisdaą rodzinę. Polezamr ofiarność i czy­
telników bardzo nieszczęśliwą rodzinę. >viktórej oj­
ciec je st od lat trzech sparaliżowany. matka—cho­
ra, a dwoje ich dzieci r  1 ma co jeść. Nędza, ja ­
ka dotknęła nie>sczęśiiw;- tę  rodzinę. jest straszną. 
Ofiary mośna składać w redakcji, a dotychczas na 
cel powyższy żłoźylr: pp. A nna Wilkoszewska
kop. 50. Stefania Drac kop. 50. Wacław Orzeł 
kop. 50.

Zaginione. Wśrodę do C zęstochow y zdała się 73-iet- 
nia sisrsszka, FloreB trna Brenda z 12-łetnią wnucz­
ką i obie niewiadomo, gdzie się podziali". Woh^c 
tego proszeni jesteśmy o zakomunikowanie, że kto- 
by wiedział gdzie się zrmjdąlą. niech raczy zawia­
domić rodzinę zamieszkałą w e wsi Biała. gn. Lę- 
c£ec-'. pow. piotrkowski.

Bejka. W czoraj w re<!anraph p. Zięciaka 
siedmaio trzech gości: M uskała. Rz-k^wski i Antoni 
Rndzli. W ynikła pomiędzy nimi bojka. w której 
Rudzki poraniony został tasakiem  w szyję i rękę. 
W stanie groźnym  dla zdrow ia rrzvwieziono go do 
szpitala.

Energiczna egzekucja. Pism* do nas z Dą- 
prowy g e rn .: K upiec K, pozostał w in ien  w łaścicie­
lo w i dozna S. 50 rh. Xie m ogąc pieniędzy tvch <> 
Zrorae. r .  w padł w  ziość la k ą . że onegdaj w ieczor-ni 
w łasnoręcznie zaczął wybijać szrbv  w oknach mie>z- 
kania. £ .  B rzęk szkła i krzyk* ja k i liczna ro iz iaa  
unpca podniosła. wywołał popłoch. T v jicza> ':n  S. 
pokaleczył sobie mc-mo o szkło ręce i gdy Krwi 
mn ttochę n c iek b . uspokoi: >łę ; i-^zwoHi odjiro- 
wadzic do domn. Kupiec przyrzekł -aeniądze odda-- 
;*Łr.a;pręnzej. oczywkri,- p i  po trącen ia ko<z:a no­
wych szyb.

f t i e e d a s y  r a . by . i e* ;  O n e g d a i  o k o T o  g u d z . .  9 - e j  
w i e c z e r e n i  d o  a n e s z k s u i u  A .  B Z . t s i k i e w i c r a  p r z . r  
u l .  Y u e i u ń s i u e j .  w e s : A >  5  r i d z :  z  p r z y p r a w i o n y m i  
r r ' A l i b i . .  J e d e n  z  s t A i i s ^ i  r - r i v  d r z w i a c h  w e 1-
ś c . : c w y c R .  d w u c n  z a i r z y m i i - i  s i ę  w : k u c l i a : ,  a b v  p : i -  
n i w s c  s ł u ż ą c e j ,  d w u c ń  z a ś  w e < z ! . '  d o  r v * k o f u .  w  
k t ó r y m  z a a j d o w - a t  s : ę  p .  8 : s . s i k ; e w : c i  z  z o o . a . ' O h a E  
z  r e w o l w e r a m i  w  r ę k u  p o d e s z l i  d o  p o ,  3 . i z a w o t a ' -  
k :  „ D a w a ć  p i e n i ę d z y . 1-  N a ? & d n ’ę c i  p r z e c i e ż  m e  u l ę -  
k j .  s ; ę  g r o ż d y ,  i e c z  z u p e t a : e  z  z i m n ą  k r w i ą  z a p v i a -  
1. ,  n a  j a k i  c a l  m a j ą  u a c  o w e  p i e n i ą d z e ®  P r z y j r z a w ­
s z y  s i ę  z a ś  j e d n e m u  z  r . i c h ,  o .  3 . r o z n a ł "  w  mm 
c - e w c e g o  o s o b n i k a ,  k t ó r e g o  ; e ż ' n a z w i > k o  w y m i e u t ł .  
N a s t ą c i ł o  p e w n a  u o m e $ z a n , e  C 2 S £ : ^  n a r i f  j j  
r z y s L & ; ą c .  _ w y o i a g i a  n a  O a ł k o n  : z a c z ę ł a  w z y w a ć  

d r z w :  i p - i c z e i

wysianego ; Patrolem j

R a b u s ie  c-of.ięl, się  ć- 

. e £ ' ft u r  oo p e le ry n y , o p ry sz e k  jedn& k z d v ta t  s ię  w v rw a c  
p o z o s ia w ia ją c  k a p tu r  w  rę k u  d. 3 .. z o c z s m  o d w ró  
.-:ł s :ę  : d a ł  s irz a J . P o w s tr z y m a ło  to  r .  8 . od .jp.;- 
sze; p"-gon: i ra b u s ie  uciek;.,.*

Z  r ó ż u y e h  s t r u n ,
Zamordowanie księdza. W m arca  r. b. 

k s . re i ;k s  r’yzalski. proboszcz parafii < ixarcze- 
wle, pv kiikudziesięckileLniem  spraWiiwania 
bow iązkćw  proboszcza, o p asc ii : . j  z : a i ,  : v .  <k.■ i 
sam ieszkai na swoim  fo .w arczk n  lO -.; zuwku. 
o d ieg lrm  o trzy  staie od K arczew u , z k ą d  raz 
n a  tydzień ndaw ai z1 p d ia  odpraw ienia mszy 
sw. do pobltzkiego Józefow a. Onegdai między 
g łd z . i l  a 12 w nocy. gdy k=. P rza isk i nie 
spai jeszcze, okoio 20 uzbrojonych bandytów  
w aargaęto do lego dom u od k u ch n i i m om en ­
taln ie unieruchomi:o służbę, g ro żąc  zamordo- 
w aniem  w razie najm niejszego a larum .

Spostrzegłszy naoad. ks. P y za isk i zam ­
kną! się w salonie na klucz i chw w U  br -n. 
N iebaw em  złoczyńcy zaczęli dobijać się do drzwi, 
d o  których zarazem  dali k ilka  strzałów . Ks. 
Pyzaisk i rów nież -odpowiedzią: strzałami, krdre 
s ie li n ie odstraszyły  napastn ików , dobijaiacvch s ir 
eoraz g w aitow n ie j.

W końcu  drzwi pękły, a ks. Pyzaiski co­
fną! się -1 ) przyległego pokoju. 1 tam  jednak  
oorona oyia bezkuieczii-i. bo za chwilę ztoczrń- 
cy wyw alili drzwi i w targnęli do  środka .

G ruchnęły  now e strzały  i sędziw y kapłan 
padł trupem , rażony k ilk u  k a ła m i  z * k tó rych  
je d n a  w piersi, a d rag a  w tw arz, zadaie ciösv 
śm ierte lne .

Zamordowawszy księdza, złoczyńcy zaczę­
li plądrować cały dom , przetrząsają  wszystkie 
szuflady, schowrmko i meble. Trwało to" kil­
kanaście minut, puczem bandyci odeszli, za­
groziwszy jeszcze raz służbie, aby nie waż cła 
się ścigać ich lub wszczynać ala'nna. 

_ _ C z y ^co ^ z rab o w aii^ —^ n a ^ z i^ n ie w ia d o -

•O t J  ^ N s t w a  słrażników ziemekich. Dn
.» la& z. dmewr,.- donoszą z różnych =h-an n 
aastępującycii zamachach: * ”  .

W Gąbinie, w pow. gostynińskim. w d. 1 ó 5 
bm., wsrótce po wyjściu ztamtąd patrola woi- { 
surowego, ozbrojeui sprawcy w ró ż trch  n unk- f 
tak t m iasta zabili młodszych strażników z ie m  =

; skicłL Głodkowa i Czebatiuka. azmK0T Z!em"  i
Tegoż daia, pod osadą Kiernozia, dw ail 

, sprawcy zabüi strażnika ziemskiego Barnasia-1 
: ka: We WSI Dobre rwl__________ __‘“ “ " ‘a  I

II strażnika Kuzina.
gm. Rudzianki. ^

W Sanm kach. pod Gostyninem w ,1 , 
bm. wieczorem, zabito strażnika Zie r  1 ^ 
Grabarczyka, a w Kutni- tegoż dnia, o Kun, 
wieczorem, zraniono *- uo. kulami n0f c z’ 
żandarmów Woroneż-. ’6

Wreszcie w Łow. , w ogrodzie mi«J 
SKim zabito strażnika ziemskiego Wołyncćf' 
a na rynku zraniono ciężko strażnika Tinimb 
Prócz tego dano kilka strzałów do zarządu żag

We wsi Struga, pod Warszawą, ».k».
• starszego strażnika Lepiochę.
I  Onegdaj wieczorem, w sali kl. IH na sla
i cji Targówek, kolejki mareckiej, uzbrojeni m 

pasmicy zabili wystrzałami z rewolwerów star 
i szego strażnika oddziała zarzecznego straży M 
i resznikowa. oraz zranili w kolano szeregowi 
i Józefa Paciorka.
* Również onegdaj w Lublinie wieczorem 

na dworca kolejowym śm iertelnie postrzeleń 
w szyję podoficera ^h d arm ów N atle ją .

— — - r= r - r o ö r ~ ^ T a l n a  k o m is ja  z prezydenla 
m ia s ta  n a  c z e le  o g lą d a ła  d o m , w  k to rv m  mieici. 
8$ę c y rk u ł  III, i o d rz e k ia , iż s p u s to s z e n ia ,  wvm 
d z o n e  p rz e z  bo m b y , s ą  t a k  d u ż e , że  d om  musi ü  
g r u o to w a ie  p rz e b u d o w a n y ,  a  w sz y sc y  lokatorowi, 
i c y rk u i  u s u n ię te  n ie z w ło c z n ie .

P o d c z a s  s t r z e la n in y  ś ro d o w e j.  postrzelono 
p rz v  ui. B e n e d y k ta  p o d d a n e g o  a n g ie lsk ie g o , monit- 
ra ,  H e rm a n a  R n r j !eriŁ| k tó re m u  d z iś  amputowano 
n o g ę  R o d a c y  R o c h e ra ,  p o d d a n i  an g ie lscy , ziaj,, 
s z k a li  w  Ł o d z :. z w ró c ili  s ię  w  je g o  im ieniu  do 
s u la  a n g ie lsk ie g o  w  W a rs z a w ie  o poczynienie 
p o w ie d n ic n  p rz e d s ta w ie ń  u rz ę d o w y c h , a  zan. 
ZS£n^.z§ i° s : li  p r e te n s ję  za  k a le c tw o  w  sumie 50,099

c z w a r te k  w ie c z o re m , d w a j  policjanci 
cyrKuiu ,  M ic h a jło w  i W o ro n c o w , pow róciw ez 
p o g rz e n u  z a b ite g o  k o leg i, u p ili s ię  i, w ziąw szy su- 
r e g o w c o w , u d a ł,  s ię  n a  p o s te ru n e k .  T u  kazali id- 
n ie rz o m  s tr z e la ć  do  s p o k o jn y c h  p rzech o d n ia  
Z o fn ie rz e  z o rje n to w a li  s ię  c o  du  bezpraw nościpoio- 
lec e m a  : o u m ó w il;. W ó w c z a s  M ia c h a jlo w  dobjl 
s zab li, rz u c ii  s ię  n a  p r z e c h o d n ió w  i c ią i  w rami#i 
g ło w ę  p. H e le n ę  N e im a n ó w n ę . c ó rk ę  fabrykant 
\N o ro n c o w  z a ś  s tr z e l i ł  d w u k r o t n ie  d o  przechodzą 
ceg.> p o d d a n e g o  o ru sk ie g o  G u s ta w a  b iggego, kló- 
re g o  z ra n d  n ieb e z p iec z n ie . (JdaZ ) s ię  wreszcie u 
p o h e ja n tó w  r  ,zb ro ić  i z a p ro w a d z ić  d o  aresztu. ‘ 
je d n a k  p o d p s h ij  on i a re s z t .  W e z w a n e  dwaoddziah 
s tr a ż y  -ig m o w ej p o ż a r  s t iu m ity .  Awanturniczych 
p o lic jan tó w  p rz e n ie s io n o  d o  w ię z ie n ia .  Staną 
p rze d  są d em  w o je n n y m .
 ̂ TaKi-$g'> s a m e g o  c z y n u  ‘d o p u śc ili  s ię  dwaj po 
ocj.anz: : w  11 c y rk p ie  p rzy  u l. Konstantynowskie:, 
gdzie  na p o d w ó rz u  s ir a ż y  o g n io w e j postrzelili 
s tr a ż a k a  G ra c z y k a  w  gZowę

Ftie
czei
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Zjazd w Fviedrichshof.
K r-M  Edwara angielski^ przyjechał we środ̂  

a godz. s zrana n as iac j^  Krunberg. gdzie ock- 
-xiwaf go cesarz Wilhelm niemiecki w vrojsk*> 
wym sircju .Strzelca poznańskiego“, oraz ksią- 
Z'.  ̂ r.yder.yk KarM heski 7 małżonką. Z urzęd­
ników państwowych towarzyszyły cesarzowi 
eto pomniejsze, drugorzędne figury.

Monarcha angielski stał w oknie wagonu 
v. stroju cywilnym  w czarnym surducie i cylin 
drze. skinął kilkakrotnie przyjaznym gen 
cesarskiemu siostrzeńcowi,który skoro tylko 
ciąg stanął na  m.ejscu ją ł poruagać w wysiada­
niu gościowi.

UscisH ręki. dwukrotny ceremonjalny 
ca.unvk w policzek, serdeczno powitanie z ksiy 
ciirm i Księżną Hessji, przedstawienie orszak 
a poleru pudrióż automobilami do zamku 

j 0?5/10* mi^ zy szpalerami, utworzouemi y 
m,o<lzit‘ż szkolną—oto zewnętrzny przebieg 
Svjn cznvg-> spoikan-a, odkładanego od 
dawna 1 przyprowadzonego wreszcie do skutku 
w warunkach, świadczących, żc naprężenie po-

niemil*
Niezmiernie łatwo byłoby obok 

zdu monarchów odbyć zjazd kanclerzy. Prem* 
je r  angielski znajduje się właśnie na 
[>m 1 ma towarzyszyść królowi podczas 
jego pobytu w Maijenbadzie: zapowiedział iuz 
f -1 P^yjazd do u  jednia. Rezydencje niezniee* 
ką omija natomiast manifestacyjnie.

Lderza też, że urzędowa gazeta „Nordd.
pomieściła wcale tradycyjnego 

powitalnego artykułu, którym  zazwyczaj darzy 
wszystkich najobojętniejszych gości władcy 
miec. \ą kołach dyplomatycznych tłomaczą 
zabawnym^komentarzem. Okazuje się z niego, 
źe król Edward bynajmniej nie je s t ocŁ--~  
cesarza Wilhelma. Zamek Friedrichshof jt»1 
własnością najmłodszej siostry cesarza, Marga' 

.obecnie księżnej H a sk ie j. Do niej M 
przyjeżdża król Aoglji i cesarz Indji—a spotR»- 
-116 j , cesar2e^i Niemiec jes t tylko przypadkowe 
i odbywa się niejako na  grancie neutral'

, okolicach Friedrichshof roi się od ageß' 
Uhr śledczych angielskich i niemieckich. Kf#3 
oowiem pogłoski, że anarchiści na  ostatek® 
sw ojem  zebrania w Offenbach nad Menemi mc'
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eniemie się interesowali programem teraźniej­
szego gazdo._________________________

Telegram y,
PETERSBURG, 15 TAP. % inicjatywy 

ministra oświaty otwarty zostanie w Petersbur­
ga zjazd, dyrektorów uniwersytetów i dyrekto­
r ó w  wyższych specjalnych zakładów naukowych.

Rada profesorów żeńskich kursów budo­
wlanych poczynił « sran ia  o przekształcenie 
basów na wyżssy zakład naukowy na  prawach 
instytutu inżynierów cywilnycL

,:'beE współudziału obrońców przysięgłych^roż- 
'pitirw af sprawę adwokatów: Zaradnego, Je- 
Isiejewa. Kosentaia, oidorenko, Barłowa, Kwar- 
c a ," oskarżonych o demonstrację w dniu 15 
stycznia, celem przerwania posiedzeń w gma­
chach sądowych i  wydał wyrok, w którym, sie 
wnikając w polityczną stronę sprawy oraz oce­
nę i pobudki czynu oskarżonych lecz; uznając, 
ich winę z punktu pierwszego a r t  382, wyz-| 
ascta każdemu karę siedmio. dni*ares3lu wię-1 
ńeanego. i

T B T E H S B U H n i ™ sä-": 
pm w ych szeregowców w roku bieżącym edbę-; 
ciae się w sposób następujący. Z piechoty n- 
wolnieni zostaną wszyscy szeregowcy z  MOS r. 
jak również trzecia część z 1904 r„  co zaś do 
kawalerji, konnej artylerii, wojsk kolejowych i 
mżenierskich w odeskim. morakim bataljonie, 
z Sety Ii amudaryjskiej. z kadrów  obron? pań­
stwowej oraz szeregowcy s  oddziałów adm ini­
stracyjnych, gospodarczych, technicznych, jak  
również felczerze, pisarzy wszystkich rang. 
uwolnieni będą g 1903 "r. oraz,czwarta część

.z i, latito*™ »______________________________ -
_ REWEL, IS TAP. W yrok wojennego 
sądu morskiego wydany na zbuntowanych tnń- 
ryuary został wykonany. Siedemnastu m ary­
narzy i jeden agitator zostało rozstrzelanych w 
więzieniu.

REWEL, 1S TAP. Wojenny m orski sąd 
petowy oprócz sssądzon/ch na karę śmierci 
skarał dwunastu marynarzy z „Pamiati .Azowa“ 
na ciężkie roboty na czas' od lat 6 do 20: trzy­
nastu do dyscyplinarnego bataljonu inh r.a ka­
rę więzienia na  różne * term iny: piętnastu na 
kary dyscyplinarne, trzydziestu czterech unie- 
winail. Trzy osoby cywilne oddane zostały 
do rozporządzenia prokuratora cywilnego.

M n S k T is  TAP. W nakazie do irojśit 
ogłoszono oddanie pod sąd czterech szeregow­
ców bataljonn kolejowego kwaterującego w Ba­
ranowiczach. za to, że gdy na  placu obozowym 
odbyła się zgromadzenie "żołnierzy i cywilnych 
nawoływali znajdujących się w koszarach sza-

futor trw a w całej pełni. Przyjechało na ja r­
mark wielu cudzoziemców.

ODESA, 18 TAP. Zastrejkowali mechani­
cy i msssyniści, w skutek czego statki i  Mikc- 
hjewa do Chersonia nie kursują.

ROSTOW na D. 18. TAP. O g. 9 rano 
trzech rabusiów weszło do gabinetu naczelnika 
miejscowego binra telegraficznego, ogłuszyło go 
prawdopodobnie rękojeścią od rewolweru i za­
brakł 2,695 rb., poczem uciekli. ^Poszukiwania 
oezowocne,

TYFLIS. 18 TAP. Z Kaukazu telegrafu­
ją: W starciu, które miało miejsce pomiędzy 
odtoaiem lotnej kawalerji podpułkownika Me- 
werka a  wielkim  tłum em  tatarów wzięła rów­
nież udział artyleija. Sześciu 'szeregowców 
rannych, straty  te  strony tatarskiej wielkie. 0- 
czekiwane są napady tatarów  na  okolice.

KRASNOJARSK, 18 TAP. Z roskaz® pro- 
karatoratora irkusktego okręgowego sądu wo­
jennego polecono uwolnić za kaucją około dwu­
stu oskarżonych o powstanie sbrojne. Dotych- 
®is wypuszczono na  wolność 121 osób.

KONSTANTYNOPOL. 18 TAP. Sułtan o- 
becay na dzisiejszem seiamliku był nieco bia- 
%  lecz wogóle niewiele się imieniŁ Lekko 
M  iwykle wszedł n a  schody meczetu, odjeź- 
022j9ę zaś sam  kierował końmi_______

NEW-JORK, i s  TAP. W  Valparaiso za- 
sao trzęsienie nenti. Wszystkie domy uszko- 
™one. Podczas nocnego pożaru zgindy setki 

Połączenie telegraficzne zerwane. Ka- 
obj ^ a również Mend es za Argentyną, 

ooy dotychczas jeszcze nie obliczone.
1 ALPARAISO. 18. TAP. Trzęsienie ziemi 

'W t i o .n b m .  og. Swieczoreml&kiem nie- 
»M naiiie. Jednocześnie zaczęły się pożary, 
fr^sfore mieszkańców zginęło w  ogniu. Panika 
r® , ° 0 wyobrażenia, Płomienie jeszcze nie u- 
j*®»"- Obawiają się o los Sant-Jago. Okręty w 
P™® nie ucierpiały.

H o - z s a a x c i ä t o ä i o j u

X łU l t^ łw o  Izrseilty Z e k m łr tja i* ,. W ieden- 
^ 5 L L  . ,  * B l i ,r* r" P °d l ią  re la cję  a m t r j ł -c ta eg o  «tarszego eęd n eg o  konro la raego  w  K on-

Fnm“  ° ca,tspuiącam
_Pewrien n.r*eht&, sa str ja c k i poddany, c h c ia ł  

ssę o te n ic  i  p e w n a  fran cu zk ą , k ato liczk ą , jed n a k  
m e c n c is l  p o r s n c ć  w ia ry  przod k ów . N a L ew ancśe  
o b o w ią zu je  a n itr ja ck ich  poddanych przy  z a w ie r a ­
n ia  m & fienstw , p od ob n ie  ja k  i p odd an ycn  in n y ch  
p a ń stw  ten  pczepi«, że  m u szą  s ię  przed p ro b o sz ­
czem  w y k a za ć  p ośw ia d czen iem  kon su la , iż w ed le  

o jczy zn y  n iem a  nrzeszk od y  do za w a rc ia  
d sB M C T M tień etw a . O tóż ó w  im iil it a ,  c h c ą c y  
p oślu b jc  k a to liczk ę , bez zm iany w ia ry , n ie  m ó g łb y  
b yi a zy sk a c  tak-ego p ośw iad czen ia , a  to d la tego , 
z e  w e d łu g  § 64 austrj& ckiej neta w y  cy w iln ej, m&Z- 
z e n e tw o  tak ie  ;e s t  n ied op u szcza ln e .—G-dy by ó w  i-  
zr& elita byt n a w et w n iM  podan ie do w ła d z  a -  
cs*rjack łch  z  p ro śb ą  o  rodzaj d y ep en sv , to  p o d a ­
n ie  to m u sia łoby  b y c  odrzu con e, g d y ż  'p o sta n ó w ie -  
m e § 64 u s Ł c y  wiL je s t  w yraźn e  i n ie  d o p u szcza  
żad n ych  w y ją tk ó w . W y b r a ł ted y in n ą  d rogę. Oto 
n a p ita ! p od an ie  do S to licy  św . z  prośbą o z e zw o ­
len ie  m u n a  o żen ien ie  s ię  z  k ato liczk ą  beż zm iany  

pÄP=*i—p o d ó w c za s  je sz c z e  L eon  XIII — u -  
fcd aielii m u tej d ysp en sy . Z p o m o cą  tej d y sp en sy  
B o w  izraelita^ sk ło n ił  p rob oszcza  k o śc io ła  K atolickie- 

v  M uski w K airze, iż on  dat t b u  Ślub, n ie  ż ą -  
^ ła j ą c  od n ie g o  p o św ia d czen ia  k o n su la  a u strja c -  
^ a e g o .  P ro b o szcz  b ow iem  przyznał s łu sz n o ś ć  w y  - 
^ w od om  o w e g o  izraelity , ż e  jeże li O jc iec  św . na  
^ m a łż e ń s tw o  z e z w a is  i n ie  w id zi p rzeszk ó d , to  tem  
rymniej p rzeciw  tem a m a łż e ń stw u  m ieć  c o ś  m o g ą  

p a ń stw a  k a to lick ieg v \ jak iem  je s t  A nstrja. 
s lu b  ó w  od b ył się  w  parafii Muski w  K airze dnia  

.15  czerw ca  łSSS r. W  ja k iś  sza«  później d o w ie d z ia ­
ł y  s ię  o  nim  au strja ck ie  w ła d z e  k o n su la rn e  i w y -  
to c z y ły  ow em u  izrae lic ie  dochodzeń?« z a  to , ż e  z a ­
w a r ł ślub bez o b o w ią z u ją c eg o  o św ia d c z en ia  s ię  

. k on su la , a  zarazem  w ła d ze  w d ro ży ły  p o stęp o w a n ie
0  un iew ażn ien ie  z a w a rteg o  ślubu , *

O d pow iad ając n a  to, ó w  n r t e h ta  w n ió s ł  za  
p o śred n ictw em  kon su la tu  d o  w ła d z  laastrj& ckich , a  
m ia n o w ic ie  do n am iestn ic tw ie  T ryesta . sk ą d  on  p o ­
ch od zi, podan ie o  su k c e sy w n e  z e z w o le n ie  m a n a  
o w o  m a łż e ń stw o  bez zm ian y  religiL W  podan iu  
tem  w sk a z a ł on na to. i e  t. zw . „ratio“ § 64 u. a., 
za k a zu ją ceg o  m a łż e ń s tw a  żyda z k a to lic z k ą , lub  
o d w ro tn ie , je s t  jed y n ie  t i ,  by u s ta w o w ą  m o c  o b o ­
w ią z u ją c ą  nadać p rzep iso w i K o śc io ła  k ato lick iego . 
S k oro  jed n ak  sam  P a p ież  u d zie lił d y sp e n sy  od te ­
g o  przepisu—-to w ła d z e  a u stry a ck ie  m u sia łyb y  c h y ­
ba być w ię c e j  k ato lick ie , ja k  O jc iec  św ., gclyby m i­
m o to o d m ó w iły  d y sn eesv .

N am iestn ictw o  try esteń sk ie  u z n a ło  s łu sz n o ś ć  
tych  w y w o d ó w  i u d zieliło  d y sp en sy , a  za str z e g ło  
tylko, by w  c e la  z a d o śću czy n ien ia  przepisom , ó w  
izra e lita  i je g o  żon a  k a to liczk a  j e s z e z e  ra z  przed  
tym  sa m ym  p rob oszczem  o św ia d czy li g o to w o ść  za­
w a r c ia  m a łżeń stw a , czy li p o n o w ili p r z y s ię g ę  m a ł­
ż e ń sk ą  z p ow o ła n iem  się  n a  uzyskane* zezw o len ie
1 by a k t ten  z o s ta ł zap isan y w  ic h  m etry ce  ślu bnej  
w  k s ięg a ch  p arafia ln ych . Ó w  izra e lita  z  ż o n ą  d o ­
k o n a li te g o  a k ta  w  parafii M uski w  ‘Cairze dnia 1 
w rześn ia  r. 1900 i w  ten s p o só b  ja k k o lw iek  p o zo sta ł  
izraelitą , je s t  przez p ra w o  i K o śc ió ł a z n » o y m  m ę ­
ża tn k atoliczk i.

Życic Abdul-Hamida II.
Wiadomość o słabości padyszacha, która 

każdej chwili mogła się skończyć katastrofą, 
zwraca uwagę na jego życie i przyzwyczajenia; 
podajemy więc niektóre szczegóły:

Budynek Ildiz Kiosku, w którym mieszezą 
się pokoje pracy sułtana, znajduje się w d ra -  
gient podwórzu. Pracownia urządzona jest bar­
dzo skromnie i wygląda jak gabinet kupca lub. 
fabrykanta, lubiącego pedaityczny porządek. 
Sułtan załatwia wszelkie akta najwyżej w cią­
g a  24 godzin; papiery w tiadaee bywają prze- 
dewszystkiem do desinfektora i dopiero wów­
czas przechodzą do rąk  sułtana. C ugle żąda 
sułtan wyjaśnień, a nawet przedłożenia doku­
mentów i alegatów, pamięć ma dobrą i treść 
czytanych dokumentów dlngo zachowuje w pa­
mięci. Pracuje bardzo wiele, ale spokojnie, z 
pewnemi przerwami, troskliwy jes t zawsze bar­
dzo o swoje zdrowie. W zimie o 6, w iecie o 
5 rano wstaje i odbywa dłuższą przechadzkę w 
dużym ogrodzie Bdiż Kiosku, czasem n a  je- 
dnem z większych jezior ogrodu używa prze­
jażdżki łodzią, którą sam prowadzi. Zazwyczaj 
jedzie do jednej ze sztucznych wysp. na której 
bawi się z nlubionemi zwierzętami: są  to sarny, 
owce i różnorodne ptaki, zamknięte w prześli­
cznych klatkach.

Zwierzęta doskonale znają swego" pana i 
biegną do niego z oznakami radości. Osobny 
kiosk m ają psy i koty. Nad ptakam i czuwa 
dwudziestu dozorców pod wodzą Kuszczi baszy, 
dla dozoru nad resztą zwierząt jest <*-rektor i 
trzydziestu strażników. Natomiast ..»pieżców 
jest niewiele: są to podarki Negi .

0  dziesiątej spożywa sułtan sz- m e śnia­
danie, składające się z zupy, ryby, legominy i 
owoców, podaje m u potrawy podkomorzy, 0- 
sman Bej, skosztowawszy poprzednio z każdej; 
zresztą nie ma przy stole nigdy nikogo.

Po śniadaniu idzie sułtan do swej bibljo- 
teki, która jes t bardzo bogatą i zawiera nad­
zwyczaj interesujące rękopisy, jakich żadna bi- 
bljoteka na świecie nie posiada. Tureckie i a- 
rabskie dzielą są porządnie skatalogowane, na­
tomiast do dziel w innych językach brakuje 
indeksów. Wiele dziet je s t wspaniale ilustro­
wanych i bogato oprawnych.

Tu zatrzymuje "się 5—3 godzin i często 
przyjmuje sprawozdania ministrów, tu  też wie­
le spraw załatwia. 0  pierwszej kładzie się i 
spoczywa l j  godziny, pod strażą któregoś 
z wiernych eunuchów lub Albańczyków. Jestto 
jedyna pora, w której sułtan śpi dobrze, w no­
cy pracuje do późna i niedobrze sypia. Skoro 
wstanie, rozpoczyna pracę, która od pól do 3 
trw a do l, a  czasem 2 w aocy. Bardzo wiele 
czasu zabierają rady ministrów, tak, że nieraz 
nocują oni w Ildiz Kiosku. Wieczorem jada 
skrom nie i mało.

W piątek po selamliku, odbywają się au- 
djencje prywatne, poczem suitaiw usuw a się do 
jednego z licznych letnich pałacyków.

Nikt nie wie naprzód, w którym- kiosku 
sułtan spać będzie; o tem  decyduje on sam w 
ostatniej chwili. We środy, piątki i soboty o- 
dwiedza swój mały teatrzyk. Jestto  czworobo­
czny, podłużny budynek obok „seraj humnjün“ 
tj. właściwego mieszkania sułtana. Teatr łączy 
się bezpośrednio z jego prywatnym i aparta­
mentami: loża sułtana tak urządzona, że on 
widzi wszystko, jego natomiast n ik t nie widzi. 
Oprócz tej są loże dla obcych i dla haremu, 
ta ostatnia z kratą. Urządzenie widowni jest 
prawdziwie wykwintne, panującym jes t kolor 
czerwony, wykładany złotem. Przedstawienia 
trwają zazwyczaj do jedenastej, poczem na po­
lecenie sułtana odbywa się koncert.

Dyrektorem tea tru  jest Hes Bej, czerkies, 
a równocześnie młodszy dyrektor sułtańskiej 
garderoby. Ulubionym "utworem sułtana jes t 
„Norma*.

W dramacie i komedji grają tylko męż­
czyźni, nawet role kobiece, w opene śpiewają 
i panie. Sułtan często zaprasza pierwszorzęd­
nych artystów muzyków na  swój dwór i hoj­
nie ich nagradza. Zamiłowanie sułtana do mu­
zyki i teatru, podzielają i książęta snłtańskiego 
domu. W swojem gronie sami oni grają i 
koncertują, jeden  z synów sułtana Burhanedain 
Effendi, m a nawet kompozytorskie uzdolnienie. 
Wszyscy synowie grają i to dobrze, na  różnych 
instrumentach. Sułtan m a wyborną orkiestrę, 
złożoną z samych trębaczy, m ają oni osobne 
mundury i osobne koszary. Kapela ta  kosztu­
je  rocznie 100,000 ft. tj. 2*/4 miljona franków, 
a składa się z 300 członków, rekrutowanych 
z pierwszych rodzin.

8 - k ł a s o w e

Gimnazjum Polskie,
załeżone

przez grono mieszkańców m. Częstochowy.

Program  nauk do nabycia w kancelarji 
Gimnazjum (Teatralna 7).

Egzaminy 25 b. m. Lekcje 3 września.
Zapisy przyjmuje codziennie od 10 do 1.

Dyrektor Gimnazjum

Walerjan Kuropatwiński.

m
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E
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podczas lata, polecane przez lekarzy.

MLEKO
Oryginalne tylko we franenskiem opakowaniu.
Wystrzega* się niemieckich falsyfikatów, szkodliwych dla 

zdrowia.



j E ł - O B S t i L Z A d .  j a U K C ł y .

Od strony Warszawy do Sesnawea.. Od stresy  Sesnswca de Warswwy. Z Częstochowy do Z Herbów do Często
»  ■ = I e <3 Herbów. chewy.

M : Pociągi "5 -r : Czas De Pociągi §  ^
a

Czas 0  g. 7,53 rano 0  g. 10,12  rano

j f *  S 5F ^  , £  ?
9,08 » 1,06 po poł.

1 Eurjer 4.19 S 4.*27 po oeiaocT 56 ' Osob.-tow. 12,09 15 1*2,24 W BOCT 12,04 w połud. 4,50 „ ,
1 9 : Zwrczajnv 6.34 i 10 6.44 rano 20 ! ZwresajnT 1,52 19 2.02 3,35 po poł. 8,19 wieczór.55 ; Osob.-tow, 9.64 2v 9.24 : . •2; Ktnjer 2.43 08 ‘2,51
9 1 Pocztowr 11.S7 10 11,47 , przed poł. 40 ! Miejsc, zw. — — 5,25 rano 6,13 wieczór.

15 1 Zwyczajny 2.37 S 2.45.to TO-łn-imn 16 i Z wy cs^ ny 9.44 OS 9,52
17 ' 5.43 10 5.53 6 i Pośpieszny 11,19 10 11,29 przed poł. Z  Herbów pruskich c 

9,2
0  Katowic:

7 rano, 8,04 wieczór.5 Pośpieszny 7.19 " S t .2 < wieczorem 10 ; Pocztowy 3 36 10 3,46 po połndmn
Tvlko z P io  • i I S : Zwrcza^ny 6,34 08 6:42 pod wieczór

37 Erkowa zw. S.47 2-5 1 9.10 i Tylko Z Herbów pruskich do Wrocławia:
59 Zwyczajny 12,— Miejscowy w nc-ey S S ' do Piotrk. 9,59 10 10,09 wieczorem 11,31 r„ 2,02 popoł., 5,24 popoł.

Z f c T c - t v o -
c t t x r c r z o n a . Fabryka Smarów,

de KÓŁ. PASÓW. MASZYN. CYLINDRÓW itp.

Piotra URBHflGZYHfi
w DĄBROWIE fióre. (Heckłówks).

poleca się względom Szaa. Publiczności,
Obstafinki wykonywa się akuratnie i nanktnalnie. 
Wysyłka na  żądanie za raiiczem ein >3Ćz:owe!B.
Ceny smarów nader przystępne!

Poszukiwani są  Ajenci z odpowiednią gwarancją.
Bliższe szczegóły w kantorze fabrvki. 590—5-4

f  Mml MP.1ŁSSI
j w blizkc'ści dworcci koiti. |

Posiada numerów 42, od Rti. 120 do Rb. 3
z pościelą, usługą i eświetfemem elektrycznem.

Telefon —  R estauracja —  Salon balo'srv —  O ranżeria  mieiscowa 
dostarcza a  w iato w oes.oracyjn vcd .

KARETY I POWOZY r.s m iejsca m e ia a  zamawiać.

O S lR IE im i .
Dowiedziawszy się. że od pewnego czasu 

niesumienni kupcy nadużywają zauiania publicz­
ności w ren sposób, że sprzedają bieliznę papie­
rową znacznie gorszego gatunku, obcego wyro­
bu za. naszą, dopuszczając się w tm i  celu chv*- 
trego manewru, że kładą obcy iiehy towar w na­
sze lub też w pudełka do złudzenia do naszych 
podobne.

Zwracamy przeto niniejszeni uwagę Szan. publiczności sa  to nad­
użycie i uświadamiamy zarazem, że każda sztuka naszrj bielizny, opa­
trzona jes? .naszą firma KEY &, E3UCH. Leipzig i nasza marka fa- 

6ryczną
Mey i Edlich

502 Ked. Handł. wz.-wa —szysiKieh wieizv-Zgcdiile z an. 
d c ii masy upadłości
firmy dawniej ZSL. I v ^ f L l i i b i s l S L i  i S-ka,
aby w ciaen 46 "cD ^ił «ię’ ■-schiede lab przez pełnomocników do 
Syndyka masy. dia zadvxbru.-.'aiiia z jakiego tym iu i na jaką sumę 
są wierzycielami masy. Dokumenty produkowane winny być wręczo­
ne Syndykowi za pokwitowaniem inb składane w kancelarii Sądu.

Syndyk nissy "upadłości da™ nie) K, Maliński 
i>8!— 8-1 Adw, przys. £. Oderfeld.

s i n

Pamiątka > _

poświecenia Wieży Jasnogórskiej. J l
Jest do nabycia w Księgarni pod Jasną Górą:
.Dokument histeryczny, umieszczony w kuli n a  Wieży 

_ J^ o g ó rsk ie j, zawierający .histggę_odbndowr wieży“.

w księgarni pod Jasną Górą.

Sprzedawcom znaczne ustępstwa.

2^ klasowa szkoła
z klasą przygotowawczą 

dla d z iew czą t i chłopców , 
Z L J E t j g s i r a i i i i ^
przyjmuje zapisy od dnia 6 sierpnia, 
w d. p. Gradatejna, ul. Teatralna‘24 
^  godz. od 5 do 6 popeł.

W szkole wykładane będą: religja, 
języki: polski, rosyjski, francuski, 
niemiecki, arytmetyka, geografja, hi- 
stoija, nauki z przyrody, kaligrafja, 
rysanki, śpiewy, gimnastyka.

W  r. b. otwiera się oddzielnie 
klasę ll-gą.

Przy szkole pensjonat. j§£
Wpisy po rb. 40, 50 i 60 rocznie. 

Dla mniej zamożnych—ustępstwo.
Egzaminy wstępne i poprawcze 4 

i 5 września.
Początek lekcji 6 września.

DO SPRZEDANIA
PLACE w Sosnowcu.
na bardzo dogodnych warunkach. 

Bliższych informacji zasięgnąć 
m ożna u  61E0METRY

Malinowskiego
w  Sosnowcu. 514—

Prywatne 
progimnazjum żeńskie

z 2 klasami wstępnemi: niższą
i wyższą 

(język wykładowy polski), 
Jadwigi Krzymowskiej w Będzinie

Zapis od *20 sierpnia r. b. 
Egzaminy wstępne i przejścio­

we 3, 4, 5 i 6 września.
Lekcje 7 września.
Od nowowslępnjącyeh metryka 

i świadectwo lekarskie,wymagane.
 618-2-2

Orabnl̂ iiosMfliär̂
Z powodu wyjazdu je s t do 

odstąpienia
letnie mieszkanie

w Ostrowach,
składające się z 2 pokoi, kuchni 
i werendy, przy stacji kolei Herb- 
skiej, pod lisem .

Wiadomość w drukarni F.$D. 
Wilkoszewskiego. 610 7-4

Do wynajęcia zaraz
sklep spożywczy

w  dobrym punkcie. Wiadomość: 
W arszawska 33. 627—g-i

Do sprzedania
gospodarstwo rolne, l 3 ł  lub 30£ 
morgów, 8 w iorst od Częstocho­
wy, rzeka w  drodze. Można młyn 
budować, lub rybolowstwo, z za­
budowaniami. Wiadomość w Re­
dakcji. G runt nie ukazowy.

Akuszerka-Masarzystka,
szczepiąca ospę, z długoletnią pra- 
ktyką i chlubną rekomendacją, 
przeniosła się z W arszawy do Czę­
stochowy, zamieszkała w R a k o w ie.

Przyjmuje wszelkie zamówienia 
w miejscu i na wyjaad.

Adres: Makarowska, Huta Czą- 
stochow o^dom G lika. 622—3-3

"Z^näl^äszpört
na imię Edw arda Budzińskiego, 
lat -20, wydany przez gm. Cernie- 
wiez, gub. piotrkowska. 623-3-3

5 3 0  l * T o .
za wyrobienie stałego zajęcia trzy­
dziestoletniemu energicznemu męż­
czyźnie, z czteroklas. wykształcę- 
niem. Oferty w Redakcji dla „e- 
nergiczny“_______________625—2-2

Zaginą! paszport
na imię Walentero Janota, wyda­
ny przez gm. Grzichów, oraz in­
ne dokumenty. Złożyć w Redakcji 
zaw ynagrodzeniem . 630- 3-1

Obrona Częstochowy
panorama. Obok Klasztoru w parku 
otw artaodr& na do nocy. 486—‘27-1

Stancja dla uczni.
Kierunek moralno-wychowawczy, 
troskliw a opieka, ebce języki, po­
moc w naukach—tamże rutyno­
wana nauczycielka poszukuje le­
kcji u siebie lub na mieście, uczy 
podług program u pensji warsza­
wskich. 632—S-l
^_Pnra-C ygańska^Szk(> laa 8.

Ä d t e t x L l
mały komplecik do sprzedania ta­
nio. Aleja -2-ga bś domu 18, stróż 
w skaże. 3— 1

Potrzebny człowiek
żonaty, bezdzietny, do służby, pen­
sja  16  rb. miesięcznie i mieszka­
nie. Wiadomość w  piekarni pod 
t e a t r a m ^  —3-1

Mogę przyjąć
dwuch uczni na stancję, zapewnia 
się przyzwoite utrzym anie i tro­
skliwą opiekę. Wiadomość w cu­
kierni W-go P. Rudzkiego i w księ- 
g am iW -< y _ P _ L A ^^

ó tygodniowe kursa 
handlowe,

zbiorowe i oddzielne, dla pań i pa­
nów, przygotowujące n a  samo- 
dzieelnyeh buchalterów. Szkolna 
«bZ ąją^row ski._________ 628-2-1

Do sprzedania
dwa psy. Jeden z gór Sw. Bernar­
da dwuletni; drugi syberyjski je­
dnoroczny. W iadomość w Reda- 

łg T D z ie n n ik a .

I ^ C M O L O » « -
charakteru łagodnego i dobrego, 
z  dobrym i referencjam i, potrzebna 
do rocznego dziecka, 8 rubli mie­
sięcznie. Pisać: Sosnowiec, poste- 
restante Leona. 598—3-2

Drukiem F, D. Wilkoszewskiego w Częstochowie.
Redaktor: Wł. RowinskiL__—




